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J ł g  1Q1.  Warszawa, Sobota ~  Kwietnia ; ' : .c R o k  1858.

Z  Petersburga, d. 22 marca (3  kw ietnia).
P. m inister skarbu  doniósł rządzącem u sena­

towi, z’e N. C e s a r z  J mć, w dniu 6 m ara r. b. raczył 
rozkazać co następuje: 1) Nie wprow adzając w gu- 
bernjach W ielkorossyjskich, S taw ropolskiej, S y ­
beryjskich i uprzyw ilejow anych nowego syste- 
matu poboru  od trunków , pozostaw ić w swej 
Ulocy obecnie działające w  nich w arunki dzier­
żawy trunkoK ej jeszcze na  la t cztery, od 1859 
po 1863 rok; 2) N a wypuszczenie inonopolji tru n ­
kowych w nową, w ciągu pomienionego cztero- 
lecia dzierz’awę, odbyć w osobnym  komplecie 
rządzącego senatu  licytacją na ty ch  samych, pod 
ivszelkiemi względami, zasadach, na jakich od­
byta była w r. 1856 licytacja na biez’ące dwulecie; 
3) Zaręki (kaucje), m ające ubezpieczać dzierżawy 
trunkowe od 1859 po  1856 rok, przyjm ować w e­
dług praw ideł, w ydanych przy Ukazie rządzącego 
seńatu 20 sierpnia 1857 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N , na p rzedstaw ien ie  N am iest­

nika K ró les tw a , udzielić  ra czy ł w  d ro d z e  łask i, pan i 
T eresie Le Brun, w dow ie po  ra d c y  ta jnym  L e B run , 
Sekretarzu stanu  p rzy  R adzie  adm in istracy jnej K ró le ­
stwa, p rzeż  w zgląd na d ługo le tn ią  n ad e r go rliw ą  służbę  
Smarłćgo je j  m ęża, ń iem niej na p rzy ch y ln o ść  jeg o , o k a ­
lan ą  p raw e j w ład zy  w czasie ro k o szu , do  pensji em e­
rytalnej, z p ra w a  je j  p rzy p ad a jące j w ilo śc i rs /2 ,0 8 '2  
kopiejek 60 roczn ie , d o d a tek  w ilości ru b li sreb rem  
tysiąc c z te ry s ta  siedm naście  k o p ie jek  p ięćdz iesią t 
rocznie, p o d  zw ykłem ! w arunkam i, z funduszów  sk a r ­
bow ych. D o d a tek  ten  liczyć się ma od  dnia śm ierci 
^ęża  pan i L e  B run.

Rada administracyjna Królestwa, celem  usunięcia w ą t­
pliwości w y n ika jących  z n ie jednosta jnego  tłum aczen ia  
Szczegółowych p rzep isó w  o w y łączen iu  od  użycia  p a - 
Pieru stem plow anego  k o rre sp o n d en c ji d o ty czą cy ch  u- 
bezpieczeń, ra d a  adm in istracy jna , na p rzed s taw ien ie  
Komfnlssji R z . S. W . i D. postanow iła : A rt. L  W sz e l­
kie zgłoszen ia  się in te re ssen tó w  lub  ich  zw y k ły ch  za­
stępców , w yręczycie li i pe łnom ocn ików , celem  u b ez ­
pieczenia, a n astępn ie  udow odn ien ia  poniesionej stra ty , 
° raz k w ity  z o d b io ru  bonifikacji p rzez  pow yższe  o soby
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UCIECZKA POTĘŻNEGO FRENOFAG JUSZA  
2 WARSZAWY.:

, - -  Mógłbym ep tern przemilczać, — rzek ł 
patrząc mi w oczy, lecz nie chcę soppy 

zasługi przyw łaszczać. Juz to ktoś 
? A ktorów  moralności pow iedział przede- 

że na swobodną wolę istot myślących, 
^ vierzęcy pochop do jad ła , daleko więcej 

wiera w pływ a raz rozum, lub uczucie; a je- 
, eh znakomity chirurg tej samej moralności, 

tóry 's ję  długo zajm ow ał sekcją trupów w pań­
c i e  potężnego Frenofagjusza, utwierdził po-

wystawione, wolne są od użycia papieru stemplowego. 
Nabywcy zaś bonifikacji czyli cessjonarjuszę są od 
tego wyłączeni. Art. 2. Wszelkie bez wyjątku rekursa 
i skargi od zapadłych decyzji do władz zanoszone, 
podawane być winny na papierze stemplowym właści­
wej ceny:.

T E A T R  A M A T O R S K I
w gmachu Towarzystwa Dobroczynności.

Salka, w której ten teatr am atorski urządzono, 
posiada już. dawno tradycje sceniczne. Tam  mie­
wały niegdyś miejsce przedstawienia tow arzystw a 
artystów  teatru małego, który się później w Teatr 
Rozm aitości przemienił. Grano tam wesołe sztucz­
ki mniej'szych rozmiarów, oryginalne i tłómaczo- 
ne, a przedstawienia te były niejako szkołą dla 
autorów  i a rty stó w , nierzadko bowiem który 
z tych ostatnich przyjętym bywał do T eatru  naro­
dowego. Publiczność na te przedstawienia uczę­
szczała licznie i zawsze prawie w ybornie się b a ­
wiono; starsi z nas pamiętają jeszcze ten teatrzyk 
i przychylnie wspom inają o nim.

T rudno więc było znaleźć na teatr am atorski 
dogodniejsze miejsce. Salka, jakkolw iek szczupła, 
zdolna jednakże paręset osób pomieścić, wypeł­
niła się cała widzami. Urządzono loże, krzesła, 
galerję, a naw et rodzaj parteru, z obu stron krze­
seł. A w szystko to przyzwoicie, zręcznie, oszczę­
dnie, a ozdobnie.jednak. Grano dwie sztuki: j e ­
dną oryginalną w .trzech aktach, p. t. M ałżeństwo  
z ka lendarza , napisaną przez Bohomolca, a d ru ­
gą tłómączoną z francuzkiego, p. t. Zoe c zy li ko­
chanek pożyczony. T a  ostatnia wzięta z repertoa- 
ru  T eatru  rozmaitości. Obiedwie sztuki, a zw ła­
szcza ostatnia, wielkie miały powodzenie. Co do 
pierwszej, przyznajemy, że jeżeli już szło o p rzy ­
pomnienie daw pych naszych utworów dram aty­
cznych, wolelibyśm y Zabłockiego aniżeli Boho- 
molca widzieć na scenie, bo i talentem wyższy i 
w  dowcip zasobniejszy i bliższy nam w w yobra- 
żeniaćh. W ady  i śmieszności w ytykane w M ał­
żeństw ie  z  kalendarza, dałyby się może w zupeł­
nie przeciwną stronę odwrócić; obecnie nie zat:hę- 
cać do cudzoziemćzyzny, ale chłodzić zbyteczny 
zapał do niej należy. Za to przyjemnie nam było

I wyższą,tęprię, bardzo trafnem spostrzeżeniem, 
że w arjacją jest po większej części skutkiem 
jakiegoś, nadw erężenia w dolnym brzuchu. — 
Słyszałeś W pan o tern?

— Któż tegp nie wie? odpowiedziałem, —  
materjaliśęj XVIII wieku...

—• Kola! —  przerw ał m arszałek. W pan, 
jak  widzę mąs.z skjępik encyklopedyczny w g ło­
wie i skoyo głos ludzki usłyszysz, natychmiast 
wysuwasz szuflady i częstujesz go erudycją. 
To źle. Niepotrzebnego tow aru nikt naw et 
darmo nie bierze. Za bardzo m ądra odpowiedź 
częstokroć nie. dość szczelnie przypada do 

A co gorsza, w yradza się ztąd po­
śpiech, i przeszkadzanie drugim, dokończyć 
zaczętego przedmiotu. Ale o tern .wspominam, 
tyij^o naw iasem  i w racam  do rzeczy. Widzisz 
mój łas,ka>ycó! me idzie mi wcale p to czy o- 
wa teprją jest praw dziw ą lub nie? lecz czy o 
niej słyszałeś? Mo^esż sobie o niej myśleć, co 
ci się rzew nię,podobą i jeżeli kiedyś zwąrju- 
jesz, albo zrobisz jakie głupstwo, to narzekaj 
na ja k ą  chceśz częś.c twoj ego ciała. Co się 
zaś mnie tyczy, to ja  moję żale stosuję li do 
żołądka potężnegoFrenofagjusza, bo ten w ła ­
śnie stał się przyczyną mego nieszczęścia.

—  A to jakim  sposobem?

słyszeć tym razem na scenie jęd rn ą  mowę przod­
ków naszych, trochę zabardzo ukwieconą przez 
nas. T o ma także swoją wartość i niemałą.

O grze am atorów pisać nie mamy prawa. P rzy ­
znać jednak należy, że i tu, tak jak  prawie wszę-. 
dzie, damy wyprzedziły mężczyzu i bezsprzecznie 
stanęły na pierwszym planie. Pani Bogowolska i 
panna Iwaszkiewiczówna, najtrudniejsze wymaga­
nia mogłyby zadowolnić. RolapaniRzyszczewskiej 
trudniejszą była od innych, wyszła ona jednak­
że zwyeięzko z zadania. K ażde pojawienie się 
panny Podoskiej wzbudzało oklaski, a i panąa 
Żylińska dobrze w ywiązała się ze swojej roli. P o ­
między amatorami wymienimy tu  panów: DietrU 
cha, Kucza, Niemojowskiego i M aliszew skiego. 
Ich  role wydatniejsze od innych, starannie były 
opracowane. Bawiono się wybornie, a ubodzy 
zyskają spory grosz.

— Czytelnicy nasi niewiele, a może nic Wcale 
nie słyszeli o młodym fortepianiście p. A lexandrze 
Chodeckim; imie jego  artystyczne, nie przebiło 
jeszcze szczupłego koleżeńskiego kółka w  którem  
z talen tu  swego było znane, sława nie rozniosła 
go jeszcze po kraju, a jednakże czynem swoim, 
czynem godnym  naśladow ania, a zarazem św iad­
czącym o szlachetnych w sztuce dążnościach i 
pięknem jego jak o  przyjaciela i kolegi sercu, pan  
Chodecki zyskał sobie od razu szacunek i uznanie 
w szystkich ludzi dobrze myślących. N astępujący 
fakt, najwym owniejsze daje o tern świadectwo:

Rada opiekuńcza zakładów  d o b ro czyn n ych p o ­
wiatu L ipnow skiego.— Ż koncertu danego w mie­
ście Lipnie w d. 13 lutego r. b. przez p. A lexan­
d ra  Chodeckiego, wpłynęło na  czysto rs. 156 
kop. 95, czyli (złp. 1046 gr. 10), z k tórych połowa 
na korzyść miejscowego szpitala obróconą zosta­
ła, d rugą zaś połowę to je s t rs. 78 kop. 47 ł/*, 
czyli (złp. 523 gr. 5), R ada opiekuńcza zakładów  
dobroczynnych powiatu Lipnowskiego wedle 
przeznaczenia przez W . Chodeckiego zrobionego., 
składa w redakcji Kroniki na,zwiększenie fundu­
szu w celu wzniesienia pomnika zmarłemu Igna-

—• Najprostszym. Zaraz ci to wyłuszczę. 
Nie pamiętąm kiedy, się to  zaczęło, lecz od 
niejakiego czasu Frenolesty napełniając obfi­
cie naszą spiżarnią, znosili do. niój coraz to 
lichszą strawę; —  coraz mizerniejsze mópgi. 
Dawniej zapasy nie byw ały tak  liczne to p ra­
wda; — znalazł się jakiś móżdżek przewró­
cony od czytania zbyt czułych, romansów, ja ­
kiś mózg przepalony ambicją, niefortunną.mi- 
łością, węgrzynem, szulerką lub zemstą; nie­
wiele tego było, lecz wszystko jakoś natural­
ne, bo jużci n a  każdym drzewie, w najzdrow­
szym naw et jego stanie, kilka listków zawsze 
usycha albo się psuje od robactwa. Potężny 
Frenofagjusz nigdy się nie uskarżał, n ie ,m ar­
szczył się. i ani żąd a ł wigeój ani czegoś inne­
go . Jego potęga odznacza się duchem k o n se r-. 
wątorskim. Ale odkąd ję ły  się zjawiać na sto­
le przewrócone mózgi mleczaków;, niedojrza­
łych poetów, powieściarzy, filantropów, i bo­
haterów  a  do tego płci obojga; —- odkąd za­
miast naturalnych mózgów pokazały  się ja ­
kieś  sztuczne galarety, przypraw ione niezdro­
wym chw astem , bujającym śród tych łą k  na  
k tórych  ,pasą się zarozum iałe cielęta od cza­
sów K anta do czasów Hegla i od Hegla do 
Straussa.,, odtąd potężny Frenofagjusz zaczął



cemu Komorowskiemu.— Opiekun prezyduiacy, 
K anigow ski.

R edakcja vrduiu wczorajszym powyższą, kw otę 
odebraia.

    II ■ «"'g!Ui  -

CZTERY LISTY O L IZ ŚC JI.
do lir . A. O . przez '/*. V .
Drezno dnia  7 listopada 1857 r. 

IV.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr Kroniki 100 )
Być bardzo może, źe noszą krynoliny—nie mam 

wprawdzie żadnej pod tym  względem pewności, 
ale wrażenia przynajmniej takiego doznałem. Te 
krótkie bowiem, niewiele poniż^' kolan sięgające 
jaskraw e, błękitne, zielone i szkarłatne spódniczki 
bardzo były rozpięte. N a niektórych czerwonych 
dostrzegłem  u spodu złocisto żółte szlaczki na- 
kształt galonków, któremi dziewczęta na Ukrainie 
zdobią u spodu, takiegoż koloru spódniczki. K ró ­
tka spódniczka zostawia zupełnie wolne pole dzia­
łaniu nóżki (używając w yrazu zdrobniałego p rzy ­
najmniej zwyczajowi pozostaję wiernym) odzianej 
w bieluchną pończoszkę i ozutej w  zamszowy 
trzewik, po którego przejściu zostaw ał na drodze 
szeroki p laster udeptanego piasku. Byw ały je d ­
nak  i bose nóżki, te to zostawiały ślady, k tóre od ­
kry te  przez geologów przyszłych stuleci, u jdą za­
pew ne za ślady olbrzymów; głowę obciążał ów 
stroik, k tóry  już  widziałem w Szkadowie. T u  je ­
dnak był z ciężkiej materji i w bardżo rozm aitych 
a zawsze św ietnych kolorach. K ryza jak  zwykle 
służyła mu za podstaw ę. T alję ściskał czarny a- 
xam itny, może m anszestrow y gorsecik, starając 
się z niej w yrobić co się w yrobić dało. Zresztą, 
ponieważ piękność je s t rzeczą konw encjonalną i 
od bbyczajów zależną, kiedy W Chinach uwielbia­
j ą  nóżki mikroskopiczne i krzywe, w Arabji p ro ­
ste  i szerokie, skoro tain lubią tuszę, kiedy my 
zachw ycam y się nad smukłością, więc być może 
że w  Luzacji brak  talji je s t  cnotą, równie ja k  s ta ­
teczność nogi dającej ciału szerszą podstaw ę. 
Smak zwykle odpowiada tem u co daje rzeczywi­
stość, bo też gdyby było inaczej, cóżby to  się 
działo na świecie? Byłby zaludnionym  m alkon­
tentam i wiecznie do czegoś innego  w zdychający­
mi. Potem  rzeczą je s t zawsze zbawienną nie w y­
staw iać sobie nic innego, nad to co się ma. N ie­
miec je s t  kontent ze swojej towarzyszki i dobrze 
mu z tern. Ona mu gorliwie gospodaruje w kuchni 
i pozw ala uważać się za klucznicę. Lęka on się 
kobiet w ytw orniejszych, bo po za ich wdziękami, 
widzi kieszeń cierpiącą i niedosm aźoną pieczeń. 
D la tego z przestrachem  mówi o polkach. T en  co 
zwyciężył pod Rossbach, lękałby się przed  p o l­
ką  ugiąć kolano.

Spostrzegłem  się w końcu, że otoczony płcią 
piękną, mogę być trochę śmiesznym w tej m itolo­
gicznej postaw ie. W yglądałem  ja k  ów rycerz Gi- 
zelli okolony willidami. Otworzyłem, więc sobie 
m ałą lukę i wysunąłem  się na  bok, a potem  pozo­
stałem z tyłu. Obejrzała się za m ną moja przew o­
dniczka, a obaczywszy że zdążam, wróciła obo­

jętn ie do rozm owy z towarzyszkami. K iedyśm y 
przyszli do wioski, odwróciła się raz jeszcze i 
wskazała mi dom kantora Posta. Pożegnałem  ją  
i wszedłem.

U pana P o sta  zastałem oprócz gospodarza 2ch 
panów  L. ojca i syna j  młodego niemca nauczy­
ciela w szkółce wiejskiej. Ten, wydeklam ow ał mi 
przy  powitaniach, niewielką serbską tiradę w k tó ­
rej starał się dowieść, że zna i ceni język  narodu, 
którego dzieci w szkole naucza. Dowiedziałem się 
niedługo potem, że je s t jednym  z zawziętych w ro ­
gów słowiauizmu. O dziesiątej poszliśm y do ko­
ścioła już  napełnionego tłumami ludu. Mogłem tu 
więc jednym  rzutem  oka obejrzyć tw arzy nie m a­
ło. Jakoż widziałem bez porów nania więcej sło­
wiańskich męzkich fizyognomji, niżeli w Szkado­
wie. Dostrzegłem  naw et kilka głów jasnow łosych
0 błękitnych oczach, kilka tw arzy z cerą bielszą
1 miększą, jakie zwykle widzimy na Mazowszu. 
Kazanie miał pasto r niemiec, w  języku  serbskim, 
wym ow ą dobrą ale zanadto przesadną, połączoną 
ze śpiewaniem, k tóre chcąc naśladow ać intonacje 
ludu, parodjow ało ją  tylko. W reszcie męczył sw o­
ją  mowę wyrazami in crudo praw ie niemieckiemi, 
co srodze drażniło p. P o sta  i jego  tow arzyszy. Ja  
tymczasem patrząc na ten lud pobożny, z ozna­
kami pobożności naszego katolickiego ludu, p o ­
chylający głowy ja k  kłosy przy  każdem wym ó­
wieniu świętego nazwiska, patrząc  na tych  m ać­
ków  z wielkiej pobożności drzemiących, raz d o ­
znawałem jakiejś nie wytłum aczonej radości, to 
znowu smutnego ściśnienia. Z radośnego uczucia 
zaledwobym  potrafił zdać spraw ę. Ze sm utku, ten 
łatw o każdy zrozumie.

Skoro się serbskie nabożeństwo skończyło, roz­
poczęło się inne dla niemców, a myśmy się udali 
do p. P o sta  na obiad.

Podano zupę—zaledwo pierw szą je j łyżkę w y­
lał gospodarz na talerz, zawołałem zdziwiony:

—  Krupnik! co to jest? A toć to nasza p o tra ­
w a— zkąd ją  tu  znacie?

—  Nie znam je j dziejów, odpowie p. P o st, ale 
dobra je s t zupa.

Istotnie krupnik  był kapitalny, nie szczędziłem 
go też sobie.

Podano następnie czysto niemiecki specjał: pie­
czeń wieprzową niezmiernej tłusłości i czerw ono­
ści nie znanej— znanej chyba na nosie pijaka. Za- 
ledw om jej dotknął, chociaż je j wartość szczerze 
uznawałem. T ak  obiad ten reprezentow ał dwa 
żywioły spierające się w Luzacji: słowiański i ger­
mański. Nasz element był niestety, w odnisty, n ie­
miecki słony ale pożyw ny, chociaż niestraw ny.

Po obiedzie odkryłem  w kątku owe szacowne 
wydanie Smolerja i H aupta pieśni luzackich ok tó - 
rem ju ż  w pierwszym  liście wspomniałem. T rudno  
mi było obszerne porobić wyciągi śród  n ieustan­
nej rozmowy i pośpiechu w jakim  się znajdow a­
łem chcąc jeszcze przed wieczorem ujść pieszo 
spore dwie mile do Cottbus.

Zaledwo więc czas miałem ty ch  kilka s tro f  w y­
notow ać , k tóre tu  przytaczam . T ru d n o  nie 
upatrzyć w nich pewnego pokrew ieństw a znasze-

doświadczać dotkliwych bólów w żołądku.
—  Czemuż się nie leczył? —  spytałem ; —  

są  krople bardzo skutecznene...
—  Nie wątpię o tem że są; p rzerw ał m ar­

szałek , z szyderczym uśmiechem. W ierzę n a ­
wet że koniecznie potrzeba lekarstw a, ale ko­
mu? •— Zdaje mi się, że wcale nie temu, k tó­
ry  pomimo wielkićj swojej potęgi, nie potrafi 
zrobić ludzkiego rozumu, i musi jeść takie m ó­
zgi jakie mu od was przynoszą Frenolesty;*—  
podobno go potrzeba znaleść, i to jaknajśpie- 
sznićj, dla tćj społeczności w którśj się w yra­
dzają takie chorowite rozumy?

— O masz Wpan słuszność! —  jakoś mi to 
na myśl nie przyszło.

— No, ciągnął dalej m arszałek  z powagą, 
niepotrzebnie się uspraw iedliwiasz mój łas- 
kawco! —  Jest to doświadczony pewnik, że 
oświecony człowiek, mniej razy  w dobę od­
zywa się niedorzecznie, niż inni, ale za to, 
kiedy z uczonych ust spadnie głupstw o, to 
niezawodnie ciężkie. Nie na funty je  trzeba 
w ażyć lecz na centnary. Jednakże to nie m a 
związku zmojem opowiadaniem, i dla tego tę 
w staw kę porzucam. Zanotuj ją  sobie albo z a ­
pomnij co prędzśj i słuchaj dalej, —  Owoż, 
lubo boleści były dotkliwe, przecie potężny

Frenofagjusz, znosił wszystko z budującą cier­
pliwością. W  tem, — uw ażaj W pan pilnie, bo 
przystępuję do opisu katastro fy ;—  wtem , za­
częły grassow ać po W arszaw ie, ja k  szarań­
cza, naprzód w irujące a  potem mówiące, zga­
dujące i w różące stoły, stoliki i stoliczki. —  
Czy też W pan w idziałeś, te miłe zabawki?

To powiedziawszy, kusy zatrzym ał się, za­
łoży ł ręce w tył, i wlepiwszy we mnie wzrok 
ciekawy, jeszcze raz powtórzył; —  czy wi­
działeś?

—  Któż tego nie widział?
—  Otóż mówił dalej kusy, kiedy się zaczę­

ły  wyrocznie stoliczkowe, i gdy pierwsze prze­
wrócone mózgi; —  za którem i m iało być tyle 
innych! postawiono na  stó ł mego protektora, 
potężny Frenofagjusz aż się w zdrygnął, tak  
mu ta  straw a w ydała  się ckliwą. Nie dotknął 
się naw et do półm iska. I jam  go dla tego sa­
mego powodu nie wylizał. Mój protektor, tra ­
piony głodem w pad ł w gniew straszny, gar­
ściami w yryw ał sobie w łosy i wtedy to wię- 
cćj 300 Frenolestów, w yrzucił od razu  na uli­
cę. N a drugi dzień już go nie było w  W arsza­
wie.

—  Nie ża łow ał czupryny! nie m a co mó­
wić! — teraz musi być łysy?

mi pieśniami ukrairiskiemi nietylko co do formy ale 
i co do czucia. Przytaczam  ten ustęp  pisownią 
polską, co brzmień wyrazów  nic nie odmienia:

Lubość aż do smersi

Sreż Bvrkow (a) stoi lipa
T ak welgin (b) zelena 

Jjedow oj! (c)
T ak  welgin zelena.

Spyd  (d) ńeje pachoła (e)
T ak welgin zrubana (f)

Jjedowoj!
T ak  welgin zrubana!

Źo zgoniło (g) źyweyszco (h)
Zbierało  zeliszca (i)

Jjedewoj!
Zbierało zcliszća.

„N ezbjeraj zeliszca
„Szyj śańku (k) koszulku 

, ,Jjedewoj!
„Szyj śańku koszu lkuA  etc.

Około trzeciej z południa, staw ił się obstalow a- 
ny przew odnik, pożegnałem  grono które mnie 
tak  uprzejmie gościło i grzęznąc w piasku po k o ­
stki puściłem się w drogę opatrzony listem do 
pana P anka w Desznie, leżącein cokolwiek w bok 
z mojej drogi. ' (d. n .)

K orrespondencja Mroniki.
W ilno 6 kw ietn ia  1858 r.

Faktów! faktów! woła każdy; niech nam  kor- 
responden t podaje fakta, nie zaś próżną gadani­
nę, choćby z najdow cipniejszych u tkaną fraze­
sów; chcem y rzeczy, a nie słów-.... Jes t w tem  żą­
daniu słuszność, ale niestety! je s t  i ale; fak ta nie 
przychodzą na zawołanie, nie ro sną na niwie spo­
łecznej ja k  kwiaty na łące, a choćby naw et i ro ­
sły w rów nej obfitości, toć przecie nie zawsze m o­
żna je zbierać: po karnaw ale w iosny i lata, i łą­
ki m ają p o st zimy, w  której nie ro sną na  nich 
kwiaty.

Po hucznych zapustach, nastała grobow a ci­
sza, i gdyśm y się spodziewali w poście, choć nie
ta k  h a ł a ś l i w y c h ,  l e c z  d o s y ć  oz’y w i o n y e l i  za b aw ,
żyw ych obrazów, gier niewinnych, szarad, ra u ­
tów' i koncertów , tymczasem działo się zupełnie 
inaczej: część towrarzystw a w yjechała na wieś, a 
pozostałe grono pań  i panów, siedziało cicho 
w domu, zmęczone karnawałoweini trudam i, w y­
czekując św iąt W ielkanocnych i mając nadzieję 
zm artw ychw stania zaledwie na święty Jerzy. 
Zwykle w tym czasie bywały koncerta  i wieczory 
m uzykalne, obecnie zaś zupełnie przeciwnie się

(a) Burg.
;b) Bardzo.
(c) Jjedewoj je s t w ykrzyknik bez żadnego szczegól­

nego znaczenia.
(d) Pod, e) młodzieńcy, f) zrąbani, poranieni, g) u- 

słyszało, h) dziewczę. Nie należy tłomaczyć: dziewczy­
nko— byłoby to pogardliw ie, źyweyszco je s t owszem, 
wyraz pieszczotliw y; i) zioła, k) cienką.

— c m m m i u m i  i | i i w w i i « i i i i m H i M m » M M H M ^ M W *

—  Jak  też to W pan możesz sobie żarciki 
stroić w  przedmiotach poważnych? —  Potę­
żny nie łysieje. Jemu każdy w yrw any włos, 
odrasta natychmiast, i to bez żadnego nacie­
ran ia  ow ą pom adą, która podług ogłoszeń 
w yprow adza w łosy na dłoni, a  podług do­
świadczenia, pieniądze z kieszeni.

—  Pocóż tak  wielu Frenolestów nam zo­
stawił?

— Po co? po co? - -  zabaw ne pytanie! —  
jużem W panu mówił że to dla waszego do­
bra. Zanotuj sobie raczej, że owi Frenoleści 
jako  zrodzeni w perjodzie gniewu, są bardzo 
złośliwi, i nie inaczój zapewne będą ludziom- 
odbierać rozum, jak  pobudzając ich do gniewu.

—  Domyślałem się tego! —  Teraz tćż lu­
dzie w W arszaw ie, niezmiernie popsuty maj§ 
humor. K ażdy się dąsa i zżyma jak  gdyby S° 
trzmiel użądlił. Z nikim się nie można rozmó­
wić porządnie. K ażdy wyraźnie szuka przy- 
czepki. Starzy odpow iadają półgębkiem, kw a­
szą się i zrzędzą, oraz narzekają na  drożyznę, 
jakby bojąc się żeby ich kto nie poprosił o po­
życzenie pieniędzy.

(Dalszy ciąg nastąpi)



stało; żaden znakomity arty sta  nie raczył odwie­
dzić naszego miasta, miejscowi zaś także nie w y­
stępow ali przed publicznością, i zaledwie odbył 
się jeden  koncert pana  Berou, o którym  szczegó­
łow ą wiadomość znajdziecie w  K urjerze W ileń ­
skim . U roczystość świętego Kazimierza, p rzypa­
dająca dnia 4 marca, przyczyniła się nieco do o- 
żywienia na pewien czas części m ieszkańcówW il- 
na: przez trzy  dni chodzi po ulicach z jednego 
do drugiego kościoła processja, z chorągwiami, 
ołtarzykami i z wielkim bębnem, poprzedzającym  
cały pochód; byw a podów czas duz’e zbiegowisko 
ludu, mieszczan, rzemieślników, dew otów i dew o­
tek, ale tym razem brzydka pogoda, błoto i s tru ­
mienie na bruku, staw ały  ku tem u na przeszko­
dzie, i tylko niezbyt w ielka liczba w iernych, ska­
cząc po kamieniach, lub sunąc się po chodnikach, 
postępow ała za processją.

P rzed  Wielkim tygodniem  rozpoczęły się rekol- 
lekcje w kościele śvv. Jana: xiądz H undjus ix iądz 
T upalski miewali nauki, a ludność wileńska zbie­
ra ła  się na nie dość. W ilno, jak  wiadomo, b a r­
dzo pobożne. Nabożeństwo wielkotygodniowe 
odbyło się zwyczajnym trybem , dodać mi tylko 
należy, że w kościołach: Świętojańskim, Ira n c i-  
szkańskim i B ernardyńskim , damy kw estow ały na 
dochód ubogich i na święcone dla dziatek w  D o­
broczynności. W  Wdelki p iątek  w kościele sw. 
Jana , p rzy  Grobie Zbawiciela, mieliśmv muzykę 
w okalną, złożoną z am atorów i am atorek, k tórzy 
wykonali: 1) D w a num era ze Mszy żałobnej M o­
niuszki, w ykonane przez chór z towarzyszeniem 
orkiestry; 2) Ave Maria, Kuckena, odśpiewane 
przez pannę M ołoehowcównę,z towarzyszeniem  o r­
kiestry; 3) Ojcze nasz  Moniuszki, chór z orkie­
strą; 4) A rja z oratorjuin: Sw. Wojciech  Sowiń­
skiego. w ykonana przez pannę W ołczaniuowę; 5) 
Chór z orkiestrą z oratorjum  P aulus  M endels­
sohna; 6) M otetto kom pozycji A lexandra S tradel- 
la, w ykonane przez pannę M ołochowcównę z tow a­
rzyszeniem orkiestry; 7) Are rerum, motet Silia- 
xa, odśpiew any przez panią Kalinowskę; 8) T rzy  
num era ze mszy trzygłosow ej Moniuszki, w yko­
nane przez chór am atorek, z akoinpanjamentem 
melodikonu. Imiona dam, które raczyły należyć do 
tych  śpiewów, oddaw na znajome naszej publicz­
ności, mającej dla ich talen tu  wielkie w spółczu­
cie. Rezurrekcje rozpoczęły się w katedrze, gdzie 
sam biskup Lipski celebrował, potem  zaś odby­
w ały się w innych kościołach; do późnej godziny 
w mieście uilluminowanem panow ał ruch wielki 
na ulicach, a dość piękna pogoda sprzyjała tak  
uroczystem u nabożeństw u.

D wa dni Św iąt W ielkanocnych przeszły w eso­
ło dla mieszkańców W ilna; tow arzystw o przebu­
dzone ze snu wielkiego postu, zbierało się na 
Święcone, w  pierwszym  dniu u pani Oborskiej, 
w  drugim u hr. Tyszkiew iczów i u pp. K obyliń­
skich.

Dziś mamy pierwsze przedstawienie teatralne, 
które będzie zapewne hasłem  innych zabaw, 
nim zjazd święto -ierski, kontraktow y, jeszcze 
bardziej nie ożywi m iasta i pod  względem h an ­
dlowym.

Nowin literackich niezbyt wiele. Zapew ne m u­
sieliście już  otrzymać trzeci zeszyt Teki W ileń ­
sk ie j,  i spostrzegliście, że się to pismo wyraźnie 
podnosi; Kacper K arliń sld  w  tych  czasach w y­
szedł z druku; niestety, mniej wrażenia spraw ia 
w  czytaniu, niż go spraw iał na scenie, zawsze j e ­
dnak je s t  pięknym  utworem . Jan  z nad  Berezy­
ny w ydał Kalejdoskop życ ia , u tw ór stanow iący 
oddzielną całość, a m ający formę dram atyczną. 
Nie w ydajem y jeszcze o nim sądu, to  *tylko po ­
wiemy, źe nie trzeba w nim szukać typow ych  po ­
staci i wybitności charakterów , gdyż au to r użył 
osób jedynie za symbol różnych współczesnych 
idei i żywiołów społecznych, staczających z sobą 
walkę. Syrokom la pisze now y poem at p. t. K rzyż  
na Sicrmonowej górze. Czwarty zeszyt Teki W i­
leń sk ie j  wkrótce, opuści prassę.

Obiecałem wam w poprzedniej lrorresponden- 
cji, mówiąc o w zrastającej u  nas liczbie m alarzy, 
napisać o panach Andreolim i Strausie; teraz o- 
bejrzawszy kilka ich robót, mogę powiedzieć, źe 
z pociechą przekonałem  się o istotnym  talencie 
tych dw óch m łodych artystów . P an  Andreoli, 
k tóry  się uczył m alarstw a w Moskwie, ma 
^ ie lk ą  zdolność kom pozytorską, choć mu brak  
jeszcze rozwinięcia techniki; olejny jego  obraz, 
W yobrażający kilkunastoletniego chłopaka, zasta­
nawia bardzo dobrem  oświeceniem; malec p ra ­
wie wyłazi z ram: rysunek dość popraw ny, ty l­
ko koloryt, chociaż harm onijny, niezbyt świeży i

zimny.
K arton  do olejnego obrazu W niebowzięcia  daje 

właśnie poznać tw órczą łatw ość artysty : g ruppa 
aniołków niosących obłok, na którym  stoi N aj­
świętsza Panna, ślicznie ułożona, lekka, leci 
w  górę, a nie spada, ja k  to często bywa; poza i 
draperje  głównej figury natu ra lne , powiewne, 
dobrze narysow ane; sama M adonna może nieco 
za mężna, nie idealna. P an  S traus, portrecista, 
były  uczeń akademji Petersburgskiej, ma dobry 
rysunek , nader szczęśliwie umie schwycić podo­
bieństwo i jego  u tw ory mało co zostaw ują do 
życzenia. Zrobił on p o rtre ty  hr. Eustachego 
Tyszkiew icza i nieboszczyka Ju ljana M oszyńskie­
go, któreśm y oglądali z przyjemnością, oba wielce 
podobne; przytem  kilka innych, jakoby  naw et od 
ty ch  lepiej w ykonanych, aleśm y ich do tąd  nie 
widzieli.

Zm arły w W ilnie dwie znane i szanowane o- 
gólnie osoby: p. Sandersow a z domu M irska i pan 
Sidorowicz. P ierw szą opłakiw ali ubodzy i tu ­
tejsze wyższe tow arzystw o, z którem  ją  wiązały 
najprzyjaźniejsze stosunki; drugi człek publiczny, 
kierujący interessam i najznaczniejszych domów 
na Litwie, zostawił po sobie piękne wspomnienie 
i je s t niepow etow aną stratą, gdyż trudno dlań zna- 
leść następcę—równie biegłego praw nika i p ra ­
wego obyw atela. J. L.

M iS H H iC liT T

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  e  I e y r a m y

P a r y ż  12 K w i e t n i  a. Moniteur zawiera 
dziś cztery nominacje prefektów  i ośmnaście no­
minacji i zmian w podprefektach. Nowi prefekci 
są: p. D am oux w dep. Cantal, p. Michel w Y on- 
ne, p. D em oust w Correze i p. P ailla rd  w Lot et 
G aronne. P. Ducos prefekt tego departam entu, 
został uwolniony do dalszego rozporządzenia.

M a r  s  y  l  j  a 11 K w i e t n i a .  N astępujące 
szczegóły uzupełniają ostatnie wiadomości z In- 
dji. Gazeta Bombay'ska mówi, że kommunikacje 
między królem Delhi i szachem perskim  utrzym y­
w ane były za pom ocą osób przebranych za piel­
grzymów udających się niby do Mekki.

Xiąźe Kim edy został powieszony, um arł on 
z odwagą, na śmierć ubrał się w świąteczne suknie 
niezmierne mnóstwo ciekawych znajdow ało się 
przy exekucji.

Pułkow nik J. Rose przyłączył do państw a in­
dyjskiego posiadłości xięcia Shaligus.

Popłoch k tó ry  przez chwilę panow ał w K alku­
cie już jest zupełnie uspokojony. Uznano, źedw a 
pułki sypojów  z B arrakpore, o k tórych  sądzono 
że zagrażają K alkucie, były  to dw a pułki rozbro­
jone, które przybyły  do tego miasta, aby prosić o 
uzbrojenie ich na nowo.

L o n d y n  12 K w i e t n  i  a. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej lo rd  John  R ussell zapro­
ponował, żeby rząd zaniechał billu o Indjach, a 
zaprojektow ał osobne zasady z k tó rychby  póź­
niej bill taki można sformować. D israeli ośw iad­
czył ze swojej strony  przyzwolenie na to żądanie. 
Palm erston i inni oponowali tym czasow o co do 
zasady.

G e n u  a l l  K  w i  e t  n i  a. T rybunał w Cham- 
bery  skazał dziennik Progres za artykuły  obra- 
źliwe dla Cesarza francuzkiego, w  osobie red ak to ­
ra  odpowiedzialnego, k tóry  uległ karze pieniężnej 
600 fr. i dwu-miesięcznemu więzieniu, z dodaniem 
200 dni więzienia jeśliby  nie zapłacił kary  pienię­
żnej. (N euePr. Z tg .)

A M E R Y K A .
New York 23 Marca. Dziś ma się zdecydować 

w senacie ta  straszna kw estja Kanzas. W czoraj 
słyszeliśmy 41szą mowę w tym  przedmiocie i pan 
Douglas chociaż nieco cierpiący, mówił jednak  

przez tr^y godziny. S tarał on się uspraw iedliw ić 
swoje zerwanie z dem okratam i i swoje przymierze 
z republikanam i. P. Toom bs z Georgji odpow ie­
dział mu z nadzwyczajną gwałtownością, naw et jak  
na południowego mówcę. P. Green streści dziś 
rozpraw y, poczem senat przystąpi do głosowania 
jeśli jak ie  popraw ki nie przetną mu drogi.

P. Jo h n  Calhoun prezes sławnej konwencji Le- 
com pton, ogłosił w sobotę szczegóły tak a tak o ­
wanego w yboru 4 Stycznia. W ykazuje się z tego 
spraw ozdania, źe w ota pew nych okręgów zosta­
ły usunięte w sku tku  fałszów dowiedzionych i źe 
Kanzas pomimo wszelkich wysileń wspom nione- 
go p. Calhoun i jego stronnictw a, nadało sobie 
rząd zupełnie przeciwny konstytucji Lecompton. 
Ciekawa to będzie rzecz jeśli kongres w brew  przy­
jętem u dogm atowi w ładztw a ludu, narzuci temu

ludowi ustawę, której on nie chce w żaden spo ­
sób. Jest to bez zaprzeczenia nader śmiałe w y­
zwanie.

Inne wyzwanie zajmuje tu  spokojniejsze w ar­
stw y społeczeństwa. P . Paul M orphy, król sza­
chistów w Stanach Zjednoczonych, w yzwał pana  
H ow ard S taunton króla szachistów europejskich 
na jed n ą  partję. Stawka wynosi 5000 dolarów , 
(25,000 fr.) W  razie przegranej, p. M orphy prze­
znaczył 5000 fr. na koszta podróży p. S taunton do 
New  Orleans i napow rót. ( Indep. Belge.)

—  Zdaje się że obecnie jeden  z tow arzyszy 
W alkera, zaczyna na sw oją rękę prowadzić flibu- 
stjerstw o. Pułkow nik Lockridge, jeden z jego  
dowmdców w Nicaragua, w yjechał z New Orleans 
i w otw artym  liście do gazet oświadczył, źe po­
stanowił sprobow aćzam achurew olucyjnego wpół- 
noenym  M exyku. N a pieniądzach mu podobno 
nie zbywa, ponieważ plan ten ja k  wiadomo, w S ta­
nach Zjednoczonych bardzo je s t  popularny , i od 
wielu la t spekulują tam  na możność przyłączenia 
znacznej części M exyku. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J  A.
Londyn 10 Kwietnia. W czoraj już donieśliśmy, 

źe B ernard  został oddany pod sąd assyzów, nie- 
ty lk o ja k o  spiskow y przeciw życiu N apoleona III, 
ale jak o  wspólwinowajca w m orderstw ie Nicolas 
Biatti i Eugene Rigaud, dwóch ofiar zamachu 14 
Stycznia.

— Czytamy w E ven in g  Sta)".
N ow y budżet m arynarki, przedstaw iony przez 

sir Jo h n  Packiugtou, wykazuje zmniejszenie o 
318,756 fst. w porów naniu z tym, k tóry  propono­
wał w przeszłym gabinecie sir Cli. W ood. Ponie­
waż'zupełnie niepodobnem  jes t, żeby teraźniejszy 
gabinet chciał cośkolwiek takiego uczynić, eo b y  
m arynarką naszą osłabiło, przeto możemy uw a­
żać tę summą jako  prawdziwą oszczędność dla 
narodu, w ynikającą z dymissji lo rda Palm erston. 
Spodziewamy się, źe to je3t dopiero tylko p o ­
czątek dalszych równie pożądanych ulepszeń na 
tej drodze.

—  Czytamy w Globe z d. 10 Kwietnia:
Jesteśm y w możności donieść, że adw okaci m a­

jący  popierać oskarżenie Szym ona Bernard, nie 
mieli nigdy zamiaru słuchania deR udio jako św iad­
ka w processie k tó ry  się w krótce rozpocznie i źe 
w żadnym razie nie będzie on wzywany do złoże­
nia świadectwa.

—  M orning Herald  przytacza wypuszczenie 
na wolność m echanika Parkes, jak o  dow ód ener- 
gji i gorliwości rozwiniętej przez teraźniejszy ga­
binet, k tóry  postępując w tern daleko trafniej niż 
adm inistracja poprzednia, sajął się naprzód bez­
pieczeństwem osobistein dw óch aresztow anych, a 
potem  dopiero zostaw ił sobie zajęcie się rozwią­
zaniem kw estji prawnej, k tó rą  wywołuje spraw a 
statku  Cagliari.

Dziennik torysoski dodaje, źe nowi ministrowie 
nie stracą  czasu przynajmniej dla rozstrzygnienia 
praw ności zabrania statku  Cagliari, chociaż opi- 
nja adw okatów  korony, którym  powierzono roz­
trząsanie tych  dokumentów, zdecyduje dopiero 
względem postępow ania m inistrów teraźniejszych 
w tej sprawie. »Jeśli ta  opiuja, dodaje M orning  
Herald, będzie przeciwną żądaniu wynagrodzenia, 
dom agać się tego byłoby aktem niesprawiedliwo­
ści. Jeśli z drugiej strony, będzie wyraźnie dowie- 
dzionem, źe aresztow aui dwaj inźenjerowie byli 
osadzeni w więzieniu nieprawnie, gabinet lor-
da D erby  nie będzie się wahał ani na  chwilę przed­
sięwziąć środki potrzebne ku otrzymaniu wyna­
grodzenia za cierpienia, jakim  ulegli jego poddani 
i d la pomszczenia honoru i godności imienia an ­
gielskiego.

—  D epesza telegraficzna z Salerno donosi, ze 
postanowienie królew skie uznało mechanika an­
gielskiego Parkes, zupełnie wolnym od zarzutu 
w sprawie C agliari i źe p. Parkes “j02® uc™  s*§ 
bez żadnej przeszkody z powrotem do Anglji.

—  Proces Szymona Bernard przed sądem  assi- 
zów rozpocznie się w dniu 12 b. m. Dzienniki zo­
stały wezwane, aby przez czas trw ania processu  
w strzym ały się od wszelkich rozpraw  w tym  p rzed ­
miocie, żeby sędziowie mogli spokojnie i nie u le­
gając żadnym  wpływom obcym  w yrokow ać, i że­
by przeciw oskarżonemu nie w zbudzać nieprzy­
chylnych uprzedzeń. (N eue Pr. Z eit.)

J '  A U S T  R  J a .
Piszą z W iednia 5 Kwietnia:
W  ostatnich czasach utrzym yw ano, że gabinet 

wiedeński s ta ra  się opóźnić otwarcie konferencji 
paryzkich i źe ten  zamiar objawił się szczególnie 
przez postaw ę delegowanego austrjackiego w ko-



m issji europejskiej w  Galaczu. Miał on j a k  zap e­
wniają. w y s tąp ić  z na jżyw szą  oppozyc ją  przeciw  
p ro p o zy c j i  delegowanego francuzkiego p. E n g e l­
h a rd ,  co  do z redagow ania  sp raw ozdan ia  z p rac  
kommissji dla konferencji paryzk ich  i de legow any 
tu reck i  Oiner pasza, miał p rzys tąp ić  do oppozycji 
delegowanego austrjackiego.

Twierdzenia  te  op iera ją  się na  p raw dziw ym  fa­
kcie, ale k tó ry  został p rzeds taw iony  w  zupełnie 
fałśZywem świetle. Gabinet angielski, k tó ry  u w a ­
żał że n a ra d y  kommissji w  Galaczu zanadto  się 
p rzed łuża ją  i bez rezu lta tu , zap roponow ał poufnie 
gabinetom  W iedn ia  i P a ry ża  u tw orzenie  w tem 
ostatn iem  mieście kommissji ludzi kom p e ten tn y ch  
k tó rz y b y  dali swoje zdanie względem p rac  d o p e ł ­
n ionych  do tychczas  przez kommissję w Galaczu i 
w zględem  tego co pozosta je  do czynienia.

T a  p ro p o zy c ja  została p rzy ję tą  przez gabinet 
T uileries, i kommissarzowi franouzkiemu po leco ­
n o  uczynić kommissji p ropozyc ję ,  przeciw  k tórej 
p o w s ta ła  A u s tr ja  i Turc ja .  T y le  j e s t  p ra w d y  co 
do tej sp raw y , k tó rą  s ta ra n o  się obrócić przeciw 
Austrji . (B oersenhalle).

F R A N C J A .
P a ry ż  11 K w ietn ia . W czora jsze  nasze w iad o ­

mości o projekcie  p ra w a  m ającego  zmodyfikować 
p rzep isy  p o d a tk u  o d  w artośc i ruchom ych ,  b y ły  
uzasadnione. Dziś m ożem y za pew ność  uważać, 
że r a d a  s tan u  zajmie się w kró tce  now em  ro z p o ­
rządzeniem  o k tó re  idzie. Celem jeg o  niewątpliwie 
j e s t  złagodzić teraźniejszy podatek , ale zasady  j e ­
go jeszcze  nie są  wiadome, i dopiero j a k  się zd a ­
j e  n a  wczorajszem posiedzeniu ra d y  ministrów, 
zdecydow ano  ten k rok  co do zasady.

U chw ala  sena tu  tycząca  się rozciągnięcia a ttry -  
bucji najw yższego sąd u  do pew n y ch  in d yw idua l­
ności u rzędow ych , je s t  także n iew ątpliw ą. W k a -  
tegorji wyłączonej z p o d  ju ryzdykc ji  zwyczajnej, 
zna jdu ją  się n iety lko senatorowie, ra d c y  stanu, 
kaw alerow ie  wielkiego krzyża legji honorow ej,  ale 
i am bassadorow ie . W y so k i  sąd  s tanow ić będzie 
względem oskarżonych  tej kategorji tak  krym ina l­
nie j a k i  cywilnie i w  pierw szym  ty lko  razie p rzy ­
sięgli b ędą  zwoływani.

Podnosi  się w tej chwili dos'ć dziwne n iep o ro ­
zumienie między senatem  i ra d ą  s tan u ,  w  p rzed ­
miocie petycji, k tó ry c h  autorow ie appe llu ją  do s e ­
na tu ,  od decyzji sekcji spornej w radzie stanu. S e ­
n a t  w  swojej interwencji opiera  się na  art.  29tym 
konstytucji ,  k tó ry  mu nada je  p raw o  utrzym ania  
lub  unieważnienia wszelkich aktów, k tó re  m u-są  
p rzedstaw ione  ja k o  n iekonsty tucy jne  przez rząd  
lub  oskarżone  z tego ty tu łu  przez p ry w atn e  p e ty ­
cje. R a d a  s tanu  opiera  się temu rozw ojow i p re ro ­
g a ty w  sena tu ,k tó ry  by  m u nadał a ttrybuc je  d o w o l­
ne, p rzem agające n ad  w szelką  inną  w ładzą  w p a ń ­
stwie i w  razie zostaw ienia  o tw arte j  drogi, d o p ro ­
w adziłby sena t  do w y s tęp o w an ia  z sw oją  w o lą  
w  miejsce tego coby  miało c h a ra k te r  decyzji s ą ­
dowej. Tak ie  są  żywioły t e g o : sporu , k tó ry  nie 
może być za trw ażającym  d la  publicznej spoko j-  
ności i k tó ry  rozs trzygn ię ty  zapew nie zostanie 
przez głos najw yższy  i niewątpliwie najbardziej 
kom peten tny  w tej kwestji.

P ro jek t  p raw a  o fa łszyw ych  ty tu łach , nada jący  
więcej p raw dopodobieńs tw a , bliskiemu us tanow ie­
n ia  szlachty  Cesarskiej, w yw ołu je  znow u pogłoski 
o m a jo ra tach  m ających  b y ć  ustanowionem i z d ó b r  
w A lg ie r j i .

.—■ Dziś obiadują w T u ile r ie s  lo rd  Cowley, Fer-  
ru k -C h a n  i marszałek xiąże Pelissier, k tó ry  ma 
w y jech ać  do  L ondynu , jeśli nie j u t r o  to najpóźniej 
po ju trze .  Nie ma wątpliwości, że na  ju trze jszy  
obiad w  Tuile r ies  zaproszeni są członkowie k rań- 
cam niejszości ciała praw odaw czego, ale zapew nia ­
j ą  że ci członkowie a mianowicie pp. Ollivier, D a- 
rimon, H enon  i Cure, nie będą  korzystali z tego 
zaszczytu, chociaż uczynią  to  niewątpliwie- w fo r­
mie pełnej uszanow ania .

N a  pierwszem w ys tąp ien iu  pani Ristori w roli 
la d y  M ackheth , n iezbyw ało  na  ok laskach  i bukie­
tach,

—  M oniłeur  prow adzi dziś dalej wyjątki z k o r ­
e s p o n d e n c j i  N ap o leo n a  Igo. N o w y  w y ją tek  t y ­
czy się bitew w e W łoszech  o d  lGgo września do 
Igo  Października 1796 i k lęsk  aus tr jaków  p o d  Eu-- 
rea ,  Due Castelli i na  przedmieściu S go  Jerzego 
w  Mantui.

F r a n c j a  s t r a c i ł a  j e d n e g o  ze  s w o i c h  n a j s ł a w n i e j ­
s z y c h  l e k a r z y  .D ra  C h o in e l ,  n i e g d y ś  p i e r w s z e g o  
p r z y b o c z n e g o  l e k a r z a  L u d w i k a  F i l ip a ,  n a c z e l n e g o  
l e k a r z a  w  H o t e l  D ie u  i p r o f e s s o r a  f a k u l t e t u  m e -  
d y c z n ego- P r o f e s s o r s t w o  m u s ia ł  p o r z u c i ć ,  p o n ie -  i

W  drukarni J .  U ugra. :— W

waż niechciał złożyć przysięgi n ow em u rządow i. 
Dr. Chomel um arł w  M orsang  n a d  Orge.

D la  p o zos ta łych  w d ó w  i s ie ro t po  żołnierzach i 
m arynarzach  po leg łych  n a  w schodzie, w płynęło  
w  o g ó le '2 ,200,926 franków  77 centimów, z k to - '  
r y c h  do ty ch czas  między 31.391 rodzin, rozdano  
ju ż  2,131,060 fr. 50 c. P ozosta łe  19,866 fr. 27 c., 
rozdzielone zos taną  między rodz iny  k tó re  się za 
późno zgłosiły.

B aro n  B o u rq u en ey  przybędzie  dziś do P a r y ­
ża, j a k  zapew niają, jedyn ie  d la  zabrania  do W ie ­
dnia pani baronow ej, k tó ra  "wczoraj wieczorem 
przyby ła  z B lois. W  świecie u rzędow ym  spodzie ­
w ano  się p an a  de B o u rq u en ey  dopiero  w  ponie­
działek. ( In d . B elge.)

T U R C J A .
K o n sta n tyn o p o l 31 Marca. M ussa-Saffe ti-pasza  

został nakoniec w zeszłą sobo tę  pow ołany  do za ­
rz ą d u  wydziału skarbu, pomimo świeżej nominacji 
na  p o sa d ę  ministra bez wydziału, k tó ra  zdaw ała  
się odejm ow ać mu w szelką nadzieję objęcia na  n o ­
w o daw nego  swego wydziału. Su łtan  sam okazy­
w ał się opornym  przeciw usunięciu H ass ib -paszy , 
p rzy  k tó rym  znajdow ał wszelk ieu ła tw ienia  do p o ­
rz ąd k u  i regularnego  załatwienia w y d a tk ó w  pa ła ­
cow ych  i kilku wielkiego w p ły w u  członków gabi­
netu, żywo a takow ało  ten  p ro jek t  zmiany. H as- 
sib-pasza dogodnym  był w wielu w zg lędach  n a ­
czelnikom administracji, p rzy jm ow ał on bez ża­
dnych  uw ag  wszelkie żądania  w ypła t,  k iedy  ty m ­
czasem M ussa-Saffeti-pasza ma zwyczaj żądania  
szczegółowego sp raw d zan ia  wszelkich w y d a tk ó w  
i tłomaczenia się z użycia summ, ja k ic h  od niego 
żądają . Ale w  chwili kiedy w y so k a  P o r ta  zajmuje 
się reorganizacją  sw oich finansów, sposób  p o ­
stępow an ia  H ass ib -p aszy  nie mógł po d o b ać  się 
tym  ministrom, k tórzy  podali  ten  pro jek t  reformy. 
P rócz  tego M ussa-Saffe ti-pasza  daleko j e s t  zdo l­
niejszy niż jego poprzedn ik  do kierow ania  in te re ­
sami ska rbu  w chw ilach t ru d n y ch .  T e  rozmaite 
p o w o d y  p rzedstaw iane  sułtanowi, p rzekonały  go 
nakoniec o potrzebie zastąp ien ia  H ass iba -paszy .  
O baw iają  się je d n a k  żeby  ten ś rodek  dopełn iony  
w  b rew  zdaniu  kilku członków gabinetu, nie stał 
się pow odem  poróżnienia między ministrami. S t ro n ­
nicy H ass ib -paszy  zachow ują  bezw ątp ien ia  n ie ­
chęć przeciw tym  swoim kollegom, k tó rzy  nie u- 
ważali na  ich oppozycję  przeciw nominacji M ussa- 
Saffetti. Biega ju ż  wieść, ale nie możem y jeszcze 
powiedzieć nic pew nego  w  tym  względzie, że sym ­
ptom y niezgody objaw iają  się ju ż  w łonie g ab in e ­
tu. P o su w a ją  się n a w e t  dalej jeszcze i uw ażają  za 
p raw d o p o d o b n e  ważniejsze jeszcze zmiany w  w yż­
szych  sfe rach  admistracji.

H asś ib -pasza  k tó rego  zastąpienie u w ładzy  nie 
było  w cale niełaską, ale p o trzebą  położenia, zo ­
sta ł w tym  sam ym  dniu  m ianow any  ministrem p o ­
b ożnych  zakładów, k tó rą  to p o sad ę  zajm ował Ali- 
Galib-pasza. T e n  os ta tn i  o trzym ał w zamian mi­
n is ters tw o handlu , w miejsce uw oln ionego  zupe ł­
nie Esm ail-paszy . i b ' .........:!!; !.............  /

Zapew niają  że świeże zupełnie wiadomości z Bo- 
śnji, o trzym ane  tu  w  jednem  posels tw ie  zagrani- 
cznem, m ów ią o n o w y ch  zawichrzeniaćh. chociaż 
ostatnie r a p o r ty  tureckie  zapewniały , że ludnośc i 
te zachow ują  się zupełnie spokojnie . Jakko lw iek  
pog łoska  ta  nabiera  niecó pewności, wiemy je d n a k  
że P o r ta  nie o trzym ała  d o tą d  żadnej p o tw ie rd za ­
jące j  j ą  wiadomości. ■( o

Syn  ministra m arynark i E the in -pasza  ożeniony 
od rokui z je d n ą  z o ó re k  su ł tan a  i dw aj przyszli 
zięciowie Jego  W ysokośc i ,  M ehm ed-pasza  i ID 
ham -pasza , zostali w yniesieni do godności m uszy - 
ró w  i m ianowani członkami wielkiej r a d y  sp raw ie ­
dliwości. M ów ią  że m ałżeństw a d w óch  o s ta tn ic h  
dopełnione zos taną  tego łata, i że sum m a 17 mi- 
ljonów  pias trów  zosta ła  ju ż  zażądaną ód  skarbu , 
na w yda tk i  ty c h  d w óch  ślubów.

M inister sp ra w  zagranicznych  prow adzi ciągłe 
negocjacje z a jen tam ickilku  do-mów b a n k o w y c h  
paryzk ich  a londyńsk ich , w  przedmiocie p ro jek to ­
wanej pożyczki rządow ej,  ale  do tychczas  nie osią- 
gniotio żadnego; rezńłtafu . W a ru n k i  p rzedstaw io-r  
ne przez ty ch  ajentów, przew yższają  niezmierne 
ofiary jak ie  sobie  (narzucić może gabinet turecki 
d la  zaw arcia  podobnej ugody, q  O czek u ją1 jeszeźe  
odpowiedzi kilku kap ita lis tów  europejsk ich , któ-o 
rym  bezpośrednio  poczyniono przedstaw ien ia  ze 
s t ro n y  P o r ty ,  spodziew ając  się 'sp o tk a ć  ze  s trony  
tych  osta tn ich  korzystn iejsze1 warunki.

S ta tek  pa ro w y  dyrekcji poczt,vE g ip tu s ,  rozbił 
się na  morzu Gzarnćm, w bliskości Sam soun , w ra -  

| cając  d o .K o n s ta n ty n o p o la .1 Mgła w sk u tk u  k tórej |

po d o b n y ź  lo r  spo tka ł  p rzed  kilku  dniami je d e n  
s ta tek  L lo y d a  aUśtrjaćkiegó, by ła  p rzyezyńą  i t^j 
os ta tn ie j  ka tastrofy .  S zk o d y  poniesione przez śta*-' 
te k  E g ip tu s ,  są bardzo wielkie, W  pierwszejjchwi'-1 
li n iebezpieczeństwa, w szys tk ich  passażeróW  Wy1 
sadzono i zaczęto p rzy s tęp o w ać  do ra tow an ia  t o ­
w arów . R ząd  wysłał z tąd  na miejsce w szelką  p o ­
trzeb n ą  pom oc dla  ra to w an ia  sta tku.

Z ap o w iad a ją  w ażne zmiany k tó re  w kró tce  n a ­
stąp ić  m ają  w ciele dyp lom atycznem  o ttom ali­
skiem. A m b assad a  w iedeńska  i missja w  P e te r s ­
burgu, m ają  najpierwej u ledz zmianom co do o- 
sób.  (Ind . B elge .)

© © M I  E  S I E  M I  A.
W y sz ło  z d ru k u  dzieło: —  „Owczarstwo Popularne“ 

czyli N a u ka  chowu owiec, p rzeznaczona  szczególniej 
d la  pom niejszych  gosp od arzy ,  dla bficyalistów g o sp o ­
d a rs tw a  wiejskiego, oraz dla o w czarzy  czytać um ieją­
cych , p rzez J .  N. K urow sk iego .  O bjętość 1 6 i p ó ł  ark. 
wiel. form. z j e d n ą  tab. rycin .— Cena rsr. 1 ko p .  50 —  
Dostać  go m ożna u a u to ra  (ulica P o d w a l  Nr. 519); t u ­
dzież w znaczniejszych xiegarniacli w  W arszaw ie ,  na  
prow incj i  i zagranicą. (Nr. 163— lj .

■t1 N astępu jące  now e ko m pozyc je  S tan is ław a M oniusz­
k i  wy-szły w  L ip sk u  i są  do n abyc ia  w xięgarni R. 
FRIEDLEIN p rz y  ulicy S enatorsk ie j  Nr. 460, Ł ó d k a  
P ieśń  eona k o p .  52 i pół. —  Łzy p ieśń  cena zop. 22 i 
p ó ł .— K o z ak  cena 22 i p ó ł .— D wie zorze  s łow a T .  L e ­
nartow icza ,  cena kop .  30. -— Dwie p iosnk i z no w y ch  
w ę d ró w e k  oryginała  Józefa  K orzen iow skiego , cena 
k o p .  37 i p ó ł .— Pieśń świętego W ojc iecha ,  u tw ó r  D e ­
o ty m y ,  m u z y k ę  do niej nap isa ł  i ofiarował te jże  D eo ­
tymie Antoni T eichm an, cena kop  45. (Nr. 1 55— I).

M a n k  l * « l s k i .  — P o d a je  do w iadomości osób 
in te resow anych ,  że~z dniem 13 (25) maja 1858 r,, r o z ­
pocznie  się w  sali g ie łdow ej licytacja na różne k o sz to ­
w ności w  b ank u  zastawione a nie p ro longow ane  w  te r ­
minie, i t rw ać  bedzie  aż do znpełnej ich w yp rzedaży .  
W łaśc ic ie le  p rze to  z a s taw ó w  zalegających w opłacie  
prow izj i ,  aby  j e  zabezpieczyć  od sp rzed aży ,  winni się 
zgłaszać do k a n to ru  banku  po  w y k up no  lub u z y sk an ie  
dalszej p ro longacji ,  mianowicie 'c o  do w yróbów  zło­
tych  i s reb rn y c h  n ie t rzym ających  przep isane j  p r ó b y  
p o d łu g  § 29 N  a j  w  y  ż e j  za tw ie rdzohe j po d  dniem 
10 (22) kw ie tn ia  1851 r. u s taw y  0 za p row adzen iu  p ro -  
b ierni, najpóźniej do 3 (15) maja  b. r . ,  gdyż  ód  tej da- 
ty  p o d o b n e  w y ro b y  odsy łane  b ę d ą  do mennicy dla w y ­
prób ow an ia  ich i ocechow ania  lub p rze top ien ia  i za ­
mienienia na gotowiznę. W sze lk ie  inne zas taw y k o sz to ­
w nośc i p ro longow ane  b yć  mogą do dn ia  8 (20) m aja r. 
b. po  tej zaś dacie ty lko  w yk u p n o  dozwolońern b ędz ie .  
W a rs z a w a  dnia 2 3 lu tego (8 marca) 1858 r .—  P rez e s ,  
rzeczyw is ty  r a d c a  stanu, B. Niepokojczycki.—  N acze l­
n ik  kancelarji ,  r ad ca  kollegialny, Subkowski.

(N er 1 12. —  4).

p r z y j e c h a l i  no w a r s z a w y . W essellg h .  s ę d z i a  pokoju
Dembowski T y tu s  obyw i z Z yzyna  nr. 4 7 6 ,  Za~ 

z N ac po lska  nr.  444, Dq- grodzki W ła d y s ła w  oby  w. 
mięcki S tan is ław  obyw . z Kalisza nr. 634, Zawisza 
z P rze ty czy  nr. 585, Da- Alex. ob. z Sza tkow lc  nr.  
browski Alex. ob. z D rw a- 603. Czosnowska M arja hr. 
lew a nr.  584, Gosławski z K ia k o w a  nr. 4 )  i ,  Włod- 
Alex. ob. z C zyszkow a nr. kowski Ant. kup iec  z Pa- 
625, Jelski J ó z e f  ob. z So-  ry ża  nr.  747. 
bień n r  625 Kasprzycki w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 

And. p o d p o ru cz .  z K o w n a  Cieszkowski Kaw! o b . do 
. nr. 625, Krosńoioski A ndr. S usk ,  Czyński G rzegorz  
ob. z G ó r  nr.  625. Karri- ob. dó S zubska ,  Domań- 
kowski SylvVesterob. zM ło -  sk’ Stanis. ob. do Jasiefi- 
gośzyńa1 nr. 584. Mosz- ca, Dembowski A polinary  
czeński A rsehiuśz  obyw . ob. do W y c h o d źc a ,  Jac- 
z K ijow a nr. 634', Potocki kowski Alex, p rezes  dyre-  
Ant. hr: r. W i t e b s k a  nr. kc ji sżłsze^ółbwej T .  K. Z. 
6 )3 ,  Puchała Zdzis-ław ob do P ło ck a ,  Musiał0 WXCZ 
z K ą tó w  Hn 585, Pstro- Ju l jan  ob. do S kó rko w ic ,  
koński W ito s ław  ob. z W y -  Ożarowski S tan is ław  hr .  
g ie łżow a nr ,  584, Swidziti- do G rodna, 'Bostkówski Jol,
s/ci T y t u s  ob z P o d czasze j  ob. do T rzeb ia tow a, Ty-
W o li  nr.  603, Soko łow ski mowscy K aje tan  i Kazim. 
Hen. ob. z Ż a re k  nr. 601. ob. do P ostęka lic ,  Trzciń- 
Walewscy K a ro l  i P io t r  ski Ignacy  ob. do Lublina.
ob. z P arzy  miecha nr. 414

—  W c z o ra j  s ta tk iem  pa ro w y m  Pilica o d p ły n ę ło  
w  górę  rzbki W j s ł y  osób l a ,  a na dó ł  stat.  Niemen 
osób 32, p rzy p ły nę ło  z a ś  z gó ry  s ta tkem  Narew o s ó b  
I I ,  a z d o łu  s ta tk iem  Płock osób 33.

' T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro ;  L a ird  J  DuM- J
b ik i  (wznowiona komedja).

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: S z tu k a  p rzyp o d o b a n ia  
s ię .—  W esele w O jcow ie.— Jutro :  .... ’_____

Dziś dołącza się T A B E L L A  3ciej k lassy  91szej 
lo terji  k łassyczne j .__________________ _____________

olno d rukow ać —  W arszaw a dnia 5 (17) Kw ietnia 1858.— S t a r s z y , C e-zo r, F . SoH estc iański.


